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DYSKUSSYA W  IZBIE DEPUTOWANYCH

Z  PO W O D U

ZXIEMElilA BZECZIPOSPOŁITEJ K B IH O W SH lE ł.

Przez trzydzieści la t stał trak ta t W iedeński n iew zru­
szony w opinii rzędów Europejskich. Ludy pokrzywdzo­
ne, nie uważały go nigdy za obowiązujący ; ale królo­
wie i książęta obdzieleni łupem  ujarzm ionych narodów , 
szanowali t r a k ta t , k tóry podstaw ę nieprawego bytu ich 
stanowił. Anglia , zabezpieczona m o rzam i, upatryw ała 
w  nim  tam ę przeciw wzm ocnieniu potęgi któregokolwiek 
z państw  lądowych europejskich. Francya zaś dzisiejsza, 
F rancya urzędow a, zajęta interesem którego tu  doty­
kać nie chcem y, w szanowaniu trak tatu  tego, w idziała 
rękojm ię pozyskania przychylności ty ch , którzy go w ła­
śnie na swą w yłączną korzyść stanowili.

T rak ta t więc W iedeński nie mógł i nie obow iązyw ał 
Ludów, bo one na n im  reprezentow ane nie były. On 
uświęcał tylko pogwałcenie narodowości, i torow ał trzem 
północnym  rozbójniczym rządom drogę do nowych łu  
pów. Było to tylko : Te Deum  ocalonych z rozbicia głów 
ukoronow anych , bachanalia  po niespodziewanem zwy- 
c ięz tw ie; byłto jak się wyraził jenerał Lam arque : « w e  
hdlte dans la boue. »

Dziś wszelkie pozory, wszelkie złudzenia znikły. Trzy 
dw ory północne ośmielone tą  abnegacyą reszty rządów 
europejskich , pierwsi zerwali maskę pokryw ającą pod­
rzędne in te rest , wszystkie n iedo łęz tw a, i osobiste wido­
ki. « Klaślnijmy w  r ę c e ! — m ówi jeden z dzienników 
francuzkich. Już dziś trak ta t, który Polskę po czw arty raz 
darł na k aw a łk i, nie istnieje w ięcej! Już dziś W łochom 
uciemiężonym w olno powstać za swoje praw a ; prow m- 
eyom nadreńskim  za swrą niepodległość; Szw ajcaryi, 
za wolność jaką się jej samej nadać sobie podoba. Już 
dziś żadne państw o nie może się powoływać na powagę 
W iedeńskich traktatów . P ra w o , co przestało obowiązy­
wać rz ą d y , w  niczem , nigdy i nigdzie Ludów  obowią- 
wać nie może ! »

Nieinaezej też przyjęła Europa gw ałt na Krakowie 
spełniony. W e wszystkich k ra jach , gdzie tylko myśl 
wolno objawić się m oże, powstał jednom yślny okrzyk : 
« Nie m a już trak tatu  W iedeńskiego. » Nawet rządy skrę­
powane własnym  konserw acyjnym  interesem , pójść m u­
siały za tym ogólnym głosem sumienia publicznego.

W iedzą już czytelnicy n a s i, jak Izba Parów  zam anife- 
stow a się w  sprawie dotyczącej zniesienia Rzeczypospo­
litej Krakowskiej. Jakkolw iek dyplom atyczny, byłto 
wszakże więcej jeden krok naprzód ku  przyznaniu praw  
pogw ałconych narodowości. Komissya Izby deputow a­
nych , w odpowiedzi na m ow ę królew ską przedstawiła 
v\ kwestyi krakowskiej projekt następujący :

ci W ypadek niespodziew any  nadw erężył stan rzeczv 
« ustalony w Europie ostatnim  traktatem  W iedeńskim . 
« Rzeczpospolita K rakow ska, kraj niepodległy i neutral- 
« ny. została wcielona do cesarstwa austryackiego. F ran- 
« cya szczerze pragnie  szanowania niepodległości państw , 
« i dochowania zobow iązań od których żadne mocarstwo 
« nie może się uwolnić bez uwolnienia razem  innych. 
« Protestując przeciw  tem u pogw ałceniu trak ta tó w , za- 
« dającem u nowy cios starożytnej narodowości p o lsk ie j, 
« W . K. M. dopełniłeś wzniosłego obowiązku i godnie 
« odpowiedziałeś sprawiedliwemu oburzeniu  publiczne- 
« go su m ien ia .»

Tak więc sam a Komissya Izby oświadcza : 1° Że exy- 
steneya Rzeczypospolitej Krakowskiej, nie z woli sam ych 
trzech dw orów  północnych , jak im  się to tw ierdzić po­
dobało , ale wszystkich stron traktujących na kongre­
sie W iedeńskim zaręczoną b y ła ; 2° że zniesienie arb itra l­
ne Rzeczypospolitej K rakow skiej, jest pogwałceniem 
trak ta tu  W iedeńskiego ; 3° nakoniec, że trzy mocarstwa 
północne dopuszczając się tego pogw ałcen ia , uw olniły 
wszystkie strony trak ta t W iedeński podpisujące od zobo­
w iązań, jakie on na nie wkładał.

Innego znaczenia temu oświadczeniu nadać nie m o­
żna , zwłaszcza po dyskussyi odbytej w Izbie d ep u to ­
w anych dnia 2 lutego.

Dyskussya zaczęła się od silnej protestaeyi P. Thiers 
przeciw  zniesieniu Rzeczypospolitej Krakowskiej. W  kró­
tkim  , lecz energicznym  głosie wykazał o n , że zbrodnia 
na Krakowie dopełniona , nie m a uspraw iedliw ienia ża­
dnego , że jest jaw uem  pogwałceniem  trak tatu  W iedeń­
skiego , i że grozi bezpieczeństwu wszystkich państw  
istniejących. Kończąc zaś, dodał : « Łączę się sercem  i 
duchem  do protestaeyi jaką Izba uchw ali, a k tórą jestem 
pew ny, przyjm ie z oklaskiem cała Europa. »

Następnie P. Falloux dow odził, iż F rancya powinna i 
może silniej oświadczyć się za narodow ością polską, bez
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narażenia się nawet na wojnę z trzema dworami półno­
cnymi.

Z kolei P. Genoude, deputowany ze stronnictwa legi- 
tymistów, utrzymywał, że protestacya ministra i projekt 
komissyi, jest wyraźnem uświęceniem traktatu Wiedeń­
skiego, traktatu który jest przeciwny prawom i honorowi 
Francyi. Radził ażeby Izba nie protestowała przeciw po­
gwałceniu traktatów, ale przeciw pogwałceniu narodo­
wości. P. Genoude wyrzucał restauracyi, że ulegała 
traktatom Wiedeńskim, i widział w tem jeden z najgłó­
wniejszych powodów jej upadku ; a więc radził ażeby 
rząd obecny nie naśladował restauracyi, bo inaczej , 
mówił P. Genoude, sam podobnemuż uledz musi losowi. 
W końcu zaproponował następujący zmianę : po wyra­
zach : « Francya szczerze pragnie szanowania niepodle­
głości państw » dodać : « i narodowości; Francya pro- 
« testuje przeciw traktatom 1815 r., które nietylko były 
« zadaniem nowego ciosu starożytnej narodowości pol- 
« skiej, ale także niepodległości narodów. » Resztę pa­
ragrafu proponował usunąć. Ale propozycję tę Izba od­
rzuciła.

1*. Odilon-Barrot zabrał głos w poparciu i wytłuma 
czeniu prawdziwego znaczenia projektu Komissyi. Głos 
jego wymowny i z czuciem oddany, sprawił na Izbie 
wielkie w rażenie; wszyscy podzielali jego widzenie, 
choć nie wszyscy mieli odwagę dać mu stanowcze przy­
zwolenie. Względy polityczne, ambaras chwilowego 
położenia zatrzjmały ich na dwuznacznem stanowisku.

Pan Odilon-Barrot rozbierał naprzód rzetelną wartość 
protestacyj urzędowych. « Jedna rzecz mnie uderza głó­
wnie , mówił; Widzę Europę podzieloną na dwa obozy 
ożywione dwoma zasadam i: jeden stanowią rządy kon­
stytucyjne, których trybuny brzmią boleśliwemi żało- 
ścianń; drugi składają państwa absolutne, działające 
w' skrytości i uderzające w to wszystko co im niedogo­
dne, co je niepokoi, lub co im grozi. Taki stan rzeczy 
długo trwać nie może. Inaczej, nasze protestacye zuży­
łyby się zupełnie, straciłyby wszelką wartość nawet mo­
ralną. » Mówca niesprzeciwiał się jednak protestacyi rzą­
dowej, ale z warunkiem jeżeli rząd protestujący ma po­
jęcie swej siły, i uczucie swej powagi. Lecz wyrzucał rzą­
dowi brak czujności, i dziwił się że w przeszłorocznycb 
wypadkach, kiedy był uprzedzany o niebezpieczeństwie 
zagrażającem Rzeczypospolitej krakowskiej; kiedy dzien­
niki urzędowe niemieckie donosiły o zamiarach dworów 
północnych z największemi szczegółami; kiedy nareszcie 
Francya drogo opłaca ambasadorów w W iedniu, Berli­
nie i Petersburgu, abv o wszystkiem wiedzieli, rząd 
francuzki utrzymuje że nic nie w iedział, a Komissya 
usprawiedliwia tę niewiadomość nazywając zajęcie K ra­
kowa , wypadkiem nieprzewidzianym.

Mówca uważał następnie traktaty za nieistniejące wTię- 
c e j; cieszył się że nie Francya pokrzywdzona , ale same 
rządy północne pogwałciły je. « Teraz Francya, mó­

wił , ma zupełną wolność działania ; dla niój nie ma już 
żadnego prawa , są tylko fakta. Rząd austryacki 
oświadcza że Rzeczpospolita Krakowska zniesioną zo­
stała , bo była niedogodną trzem dworom. Dobrze. 
Niechże i wolność Francyi uroczyście zostanie ogłoszo­
ną : Niema już traktatów 1815 r . !»

Tu mówca oceniał z calem oburzeniem , na jakie za- 
sługują traktaty 1815 r. a nazywając je : « lekcyą siły 
brutalskiej Francyi przedewszyslkiem d an ą , » wzywał 
ją , ażeby ogłosiła iż szanuje wszelkie narodowości, i że 
nikomu gwałcić ich niepozwoli. » A potem dodał : 
<i W zbrodni na Krakowie spełnionej, jest coś więcej 
jak zuchwałe pogwałcenie traktatów 1815 r. Przypu­
szczam że traktaty te nieistniały; czyż w  takim razie trzy 
mocarstwa połączone mogłyby powiedzieć . mamy obok 
siebie kraj który nam się nie podoba. Jest to Rzeczpo­
spolita ! A Rzeczpospolita to sąsiedztwo nie miłe. A więc 
zniszczmy j ą , bo się nam obronić nie może. »

« Jak to! mówił dalej P. Odilon-Barrot, policja 
trzech dworów opiekuńczych zalała cały Kraków ; na­
rzucono mu najuciążliwsze w arunki; żadnego związku 
dyplomatycznego nie miał z E uropą; a jednak dwory 
północne nie uważały się dosyć przeciw niemu zabezpie­
czone ! Zniosłyż Rzeczposposlitę Krakowską— dla po­
zbycia się jej cienia, dla wymazania jej nazwiska? 0 !  
zaiste, doktryna jest daleko gorszą jak sam czyn. Jeżeli 
przeciw niej nie zaprotestujemy siln ie , jeżeli nie będzie 
okrytą złorzeczeniem wszędzie, gdzie tylko wolno mó­
wić, gdzie tylko wolna trybuna istnieje , świat mógłby 
sądzić że prawo winno ustąpić woli mocniejszego, że 
każdy winien uledz przemocy, i że nic więcej nam nie 
pozostaje, jak przygotować broń przeciw napadowi siły 
brutalskiej. »

Ażeby więc silnie zaprotestować przeciwko takim 
skutkom , proponował P. Odilon-Barrot dodatek; po 
wyrazach : « nowy cios starożytnej narodowości pol­
skiej » dodać : « i będąc ciągłą groźbą względem wszy­
stkich państw, których exystencya spoczywała na usza­
nowaniu traktatów. »

W odpowiedzi na głos powyższy, minister spraw za­
granicznych, usprawiedliwiał postępowanie rządu przed 
i po zniesieniu Rzeczypospolitej Krakowskiej. Przyznał 
że nietylko o zamiarach trzech dworów nie wiedział, ale 
że od nich ciągłe odbierał zapewnienie iż niepodległość 
Krakowa naruszoną nie będzie. Co do samej protestacyi, 
oświadczył że rząd nic więcej przedsięw'ziąść nie mógł, 
ani inaczej się wyrazić, bez ściągnienia niezmiernie wa­
żnych następstw. W zniesieniu Rzeczypospolitej nie upa­
trywał przypadku wojny (casus belli), i dla tego nie mógł 
innego znaczenia nadać swoim wyrazom. Gdyby prze­
puszczano dodał P. Guizot, że rząd francuzki chce uwa­
żać traktaty 1815 r. za nieistniejące, natenczas Francya 
znalazłaby się w bardzo krytycznem położeniu; bo miałaby 
cztery państwa przeciw sobie. Protestacya więc rządu miała



na celu ośw iadczenie, iż Francya uważa akt dokonany 
na Krakowie jako przeciwny praw u, i że z tego aktu  ko­
rzystać będzie w przyszłości, stosownie do swego interesu 
dobrze zrozum ianego; zresztą Francya szanować będzie 
trak ta t 1815 r.

Pan Dupin usiłował w yprowadzić m inisteryum  z am ­
barasu, i proponował zmienić paragraf na proste oświad­
czenie : że Francya uważa trak ta t W iedeński za zgwał­
cony, bez żadnego innego dodatku. Lecz ta propozyc.ya 
odrzucony została.

Następnie P. Yitet, rapporter komissyi, wywołany na 
trybunę dla złożenia objaśnień, oświadczył że komissya 
chciała powiedzieć iż F rancya szczerze szanować będzie 
traktaty  1815 r. dopóty, dopóki interes własny niekaże 
jej inaczej postąpić. A kiedy to m inister spraw  zagrani­
cznych z swojej strony także za tw ierdz ił, uderzony tem 
P. O dilon-Barrot; « W idzę zawołał, iż w m iarę przyby­
w ania objaśnień św iatło ciemieje ; a więc stanowczo żą­
dani aby Izba oświadczyła się czy wspólnie ze m nę uważa, 
że proponowany paragraf obejmuje m yśl, iż na przyszłość 
trak ta t W iedeński Francyi nie obowiązuje w ięcej.

Po takiem objaśnieniu paragraf jednom yślnością Izby 
przyjęty został. Nie m a w ięc w ątpliw ości że Izba depu­
tow anych francuzkich jednom yślnie uznała, iż traktaty 
W iedeńskie są odtąd nieobowiązujące nikogo i należą już 
do liistoryi tylko.

Jak Towarzystwo Demokratyczne Polskie pojmuje 
b a le , w idow iska, sprzedaże i różne przedsiębierstwa 
niby na korzyść Em igracyi, a rzeczywiście dla pryw a­
tnych spekulacyi, lub innych w idoków przedsiębrane, 
powiedziało to w swoiej protestaeyi z 1840 r. Domagały się 
jej obrażone narodowe uczucia, i świętość spraw y exploa- 
towanej niegodnie. Ale nie wiele upłynęło czasu, a A ry- 
stokracya, dla której w idać nie dosyć takiej przestrogi 
bezwstydniejsze jeszcze żebraniny i targi rozpoczęła. Nie 
było uroczystości, n ie b y ło  żałoby narodowej której by 
na swoją nie obróciła korzyść. Zpowodu ostatniego balu 
w  Hoteiu Lam bert, odbieram y korespondencyę z której 
następujący zamieszczamy wyjątek :

« W  Hotelu L am bert, I  lutego, tańcowano znow u na 
grobie Matki. Powiadają że aż z Londynu i Bruxelli 
zapisano tancerzy. Że Francuzi tańcują za pieniądze i 
darm o, publicznie i p ry w a tn ie , to nikogo nie dziwi. Oni 
nie tańcują na grobie Matki. Ich Ojczyzna żyje —  niepod­
legła i w olna. Ale że Polacy, że Em igranci polscy tańcu­
ją , —  i to kiedy? W  miesiącu lutym , w  miesiącu roczni­
cy rzezi Galicyjskiej, kiedy nie m a jednej rodziny pol­
skiej, któraby nie oblewała łzami straty  brata lub Ojca, 
siostry lub m atki, syna lub córki; — tem u już nietylko 
przyjaciele Polski, ale Moskale, ale sam Mikołaj i Metter- 
m ch dziwie się muszą.
i <; S zczególm u° jednakże zapamiętałość , um yślne szy- 

I łn fn T e  ’w  “ J *6  zrządzen ie.Boskie że i w roku zeszłym, 
właśnie w  chwilach rzez. Tarnow skiej, tańcow ano 
w  hotelu Lam bert. Niebaczni tanecznicy ! Czy w yw iecie 
że tańcując i dzisiaj potrącacie o kości Tarnowskie, że 
pląsacie w strum ieniach krw i b ra te rsk ie j; że gdy w am  
się zdaje, iż słyszecie muzykę balową, to  są jęki m atek i 
niem ow ląt pom ordow anych , ojców i braci szarpanych 
knutam i i po więzieniach torturam i dręczonych. Czy wy­

w iecie, że kiedy wy tu —  em igranci! —  unosicie się nad 
cudam i, które m łode trzpioty— W itold i W ładysław  Czar­
toryscy— dokazują w m azurku ; kiedy baletm czki wasze 
nie m ogą się nasycić surpryzą, którą im spraw iło niespo­
dziane przybycie ex trapocztą— rycerza pięknej postaci 
(b rillan t cavalier) — ta m , w  Kraju ! krew  się leje. Nie 
przeszkadzaliśmy waszym przygotowaniom szalonym, 
kiedyście przykładem  szarlatanów  u licznych , bębniąc i 
trąbiąc po dz ienn ikach , i sprzedając bilety po teatrach, 
zwoływali publiczność na tę hecę piekielną; boście dali 
dosyć już nam  dowodów, że brzęk kruszcu zagłuszy 
w  was najszlachetniejsze przestrogi. Ale pozwólcie zapy­
tać siebie teraz, kiedy już to nic waszemu nie przeszko­
dzi kram arstw u, czy już żadnego innego środka do w a­
szej żebraniny wynaleść nie możecie, nad te targi i te 
tańce ohydne! Mieliżbyście już nietylko stracić miłość 
Ojczyzny, a le i uczucie własnej godności? MiałżebyBóg 
przeznaczyć w as na wzgardę i ohydę pokoleń? Miałyżby 
m atki, co na te hece swoje córki prowadzą, zatrzeć w  so­
bie nietylko polskie, ale macierzyńskie uczucie ? Wszakże 
to wy mieliście mieć tak delikatne uczucia ! Wszakże 
wy, powiadaliście kiedyś : że Em igrantow i naw et śmiać 
się m ewolno. —  Niewolno śmiać się z waszych hec i kier­
maszów! A w am  w olno śmiać się z łez braci i sióstr 
waszych, n ajg raw aćsię  z jęku ojców i m atek waszych ! 
A wam  wolno tańcow ać w strum ieniach ich krw i, i ka­
zać sobie płacić judaszowe srebrniki za pozwolenie tra ­
tow ania nogam i grobu M atki-Ojczyzny! !! Dobrze ! Może 
Bóg da, że stanie się waszym chęciom zadosyć. Może już 
wy sami czujecie że czas ten niedaleki, w  którym  już 
nie śm iechem  odpowiecie za te handle i te tańce wasze. 
Tańcujcież ! W  podobnej godzinie nie odm awiają n iko­
m u jakiej sam tylko żąda pociechy. »

To się działo, dnia 4 lutego, w  Hotelu Lam bert'— a ró­
wnocześnie w  Poznaniu, lud  milczący i osowiały — ze łza 
w oku , z żałością w  sercu, kupił się około czerwieniącej 
się krw i na działowym  placu, a policya pruska przylepiała 
po rogach ulic następujące obwieszczene (Gazeta Po­
znańska , N. 27.).

PSZESTHOGA.

« Według zeznania z Warszawy pochodzący polski cmi- 
« grant A n t o n i  B a b i ń s k i ,  członek Towarzystwa Demokraty- 
« cznego w Paryżu, od dnia 4 stycznia r. b. dla rozszerzania 
« zamiarów tegoż towarzystwa, mających na celu przywró- 
« cenie Polski, w W. K. Poznańskiem bawiący — na mocy 
o Najwyższego rozkazu gabinetowego z dnia 7 Marca 1846,
« pod dniem 23 stycznia r. b. przez podpisanego Jenerała 
« komenderującego pod sąd wojenny oddany i przez tenże 

“ dnia 30 Slyczuia r. I>. na śmierć przez rozstrze- 
« lanie, jednozgodnie skazany został.

« Gdy tenże wyrok przez podpisanego Jenerała komen- 
« derującego potwierdzonym został, kara śmierci, dnia I lu- 
« tego, publicznie na nim spełnioną została.

(podpisano) Jenerał Komenderujący piątego Korpusu.
Colomb.

Niezn aj dujemy nazwiska takiego na liście Towarzystwa 
Demokratycznego, ale nieprzeto mniej mam y czci i po­
szanowania dla m ęczennika, o którym  wiemy że zginął 
z rezygnacyą bohatyrską. Podług Ga ety Poznańskiej 
z dnia 13 Stycznia : « W  karczmie we wsi Studzieńcu, 
o milę od Rogoźna, konny żandarm tameczny, zażądał 
legitymacyi od człowieka w chłopskim ubiorze niezwy­
kłej wielkości (sześć stóp). Gdy po odczytaniu znalazł 
jego papiery za niedostateczne i chciał go aresztować, 
nieznajomy dobył pistoletu i wystrzałem  uw olnił się or i 
żandarm a. Do obecnych, którzy chcieli go pochwycić 
strzelił z drugiego pistoletu, ale nikogo nie ugodził • po- 
czem puścił się przez zamarznięte jezioro do pobliskiego
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la sk u . O b e c n i w  k a r c z m ie  i m n ó s tw o  lu d z i z e  w s i ,  u d a je  I 
s ię  za  n im  w  p o g o ń  i o ta c z a  g o  z r ó ż n y c h  s tr o n . N ie z n a jo -  j 
m y  b ie g ł  d łu g o ,  aż n a r e sz c ie  z m ę c z o n y , z r o z p a c z a w sz y  o  
r a tu n k u  u c ie c z k ę ,  z a tr z y m a ł s ię ,  z r z u c ił z s ie b ie  su k m a ­
n ę ,  u k lą k ł;  i tr z y m a ją c  w  je d n y m  r ę k u  p is to le t ,  a  w  d r u ­
g im  p u g in a ł , g r o z ił  o ta cza ją ce j  g o  k u p ie  śm ie r c ią  p ie r ­
w s z e m u , c o b y  s ię  d o  n ie g o  p r z y b liż y ć  o d w a ż y ł .  T łu m  
p r z e r a ż o n y  w s tr z y m a ł s ię  w  o d d a le n iu . « P o z w ó lc ie  m i  
ty lk o , z a w o ła ł  n ie z n a jo m y , p o m o d lić  s ię  d o  B o g a  , p o -  
c z e m  ja  s a m  s o b ie  ż y c ie  o d b io r ę !  » W  c z a s ie  m o d litw y ,  
w p a d ł  n a ń  z ty łu  p o d sz c z u ty  p ie s . N ie z n a jo m y  w  tejże  
c h w il i  c h c ia ł  so b ie  ż y c ie  o d e b r a ć , a le  p is to le t  n ie  w y p a li ł .  
C ięc ie  p a ła sz e m  p rzez  je d n e g o  z o b e c n y c h  , o d ję ło  m u  
w ła d z ę  je d n e j , s i ln e  u d e r z e n ie  k ije m  w  d r u g ą  r ę k ę , u ła ­
tw iło  p o c h w y c e n ie  g o . Z e z n a ł , że  n a z y w a  s ię  A n to n i  
B a b iń s k i , ż e  l 8 3 0 r .  s łu ż y ł  w  U ła n a c h , a p o te m  p r z e b y ­
w a ł w e  F r a n c y i.  Jest to  z resz tą  c z ło w ie k  o g r o m n e g o  
w z r o s tu , w ie lk ie j  s i ły ,  i ja k  z e  w s z y s tk ie g o  s ię  p o k a z u je , 
tę g ie j  w o li  i ż e la z n e g o  c h a r a k te r u . »

' W ia d o m o ś ć  tę  G a z e ty  P o z n a ń s k ie j , ta k  u z u p e łn ia ją  
d z is ie jsz e  d o n ie s ie n ia  p r y w a t n e :

n P o zn a ń , I lu tego, 1 8 5 7 . D ziś o godzin ie  8"i zrana, areszto­
w anego pod R o g o źn em , rozstrzelano na placu d z ia ło w y m , na 
klórym  ca le  wojsko stojące w P ozn aniu , b y ło  pod bronią. P rzy . 
w ieziono go  na plac z inkw izoryatu , pad eskortą dw óch szw a- 
dr nów  huzarów , na w ozie drabiastym  ; za nim  jech a ł ksiądz. 
O sądzony zszed ł z wozu pow ażnie i sp o k o jn ie ,— postąp ił 
naprzód kilkanaście śm ia łych  kroków, — po przeczytaniu mu 
w yroku, p oca łow ał krzyż podany przez księdza, — i w ytrzą­
sając czapką po nad g ło w ą , żegnał w szystko i w szystk ich . Z a­
w iązano m u  oczy;—  i pad ł przeszyty dziesięciu  ku lam i. W łożo­
no go natychm iast w trum nę, i odw ieziono pod taż samą eskortą  
d o la z a  etu . W nocv ma być pochow any. Juz w czo ra j, praw ie 
w ca łem  m ieście  w iedziano że d z iś  będzie tracony. Jednak  
w idzów  nie b y ło  w ięcej nad trzy ty s ią c e , a pom iędzy niem i 
Ż yd ów  i N iem ców  dw ie trzecie . Gdy przyprow adzono go na 
p la c ,— jego w zrost n iezw y cza jn y , postaw a sz lachetna, spokoj- 
iiość, rezygnacya i n iez ło m n y  charakter m alujący się w idocz­
nie przez w szystk ie ruchy  ciała , za im ponow ał ca łem u  zgro­
m adzeniu , i nastąpiła  grobow a c i s z a , przerw ana dopiero  
osiem nastu  strza ła m i. D łu g ie  b y ły  wczoraj debata, gd z ie  go 
rozstrzelać W ładze m iejscow e uw ażały za roztropniejsze  
uskutecznić to w zam kniętej fo rtecy , aby n iew yw ołać n ieb ez ­
piecznej m anifeslacyi oburzenia się Polaków; ale jen era ł Co- 
io m b , który n ienaw iść sw oją do Polski posuwa aż do zu ch w a ło ­
śc i, oparł się tem u , i aby pokazać że się n ie obaw ia Polaków , 
rozkazał wyrok wykonać wśród m iasta. D ziś rano , poprzykle­
jano po rogach ulic o b w ieszczen ie , podpisane przez C olom ba, 
tak jak go u m ieśc iła  G a ze ta  P ozn ań ska . Dodać należy, że 
od pierw szej chw ili aresztow ania , aż do ostatniego tchnien ia  , 
now y ten m ęczen n ik  Polski , dał dow ody największej szlache­
tności i najm ocniejszego charakteru. W indagacyi n ikogo nie  
sk om p rom itow ał. O św iad czy ł że się nazyw a A ntoni B abiński, 
że s łu ż y ł  w' w ojsku w  18 3 0  r. , że b y ł w ychodzcem  we F ran ­
c y i , i przybył t u ,  aby pracować dla Polski. Na zapytanie : 
gd zie  p rzeb y w a ł?  odpow iad ł : po k a r c z m a c h , których
nazw isk n iepam ięla . Zresztą , że nic w ięcej nie pow ie , i na 
w szystk ie inne zapytania n ieod p ow ied zia ł. M iał być rozstrze­
lany 26 "  stycznia , ale zaw ieszono wyrok , w m n iem an iu , że 
w yzna z kim  m iew ał stosunki. Po sześciu  dniach  darem nego  
oczek iw an ia , gdy nic nie z e z n a ł,  w czoraj ostateczn ie  zadecy­
d o w a n o , d ziś go rozstrzelać. W szyscy są tu z u w ielb ien iem  
dla n iego. »

W sz y c y  ta m  —  w  K raju  , a le  c z y  w  t u ła c tw ie  ! U tn il -  
k 11 Leż tą  r a z ą ,  o n  d u c h  cza rn ej p o tw a r z y , w y lę g ły  w  k a ­
łu ż y  a r y s to k r a c y i ih ip o k r y z y i?  D w ie  te  r u in y , p o c ie s z a ­
jące  s ię  w z a je m n ie  za  o b r ę b e m  n o w e g o  ż y c ia  s p o łe c z n e ­
g o  , w y r z u c a ją  c ią g le  sw ó j  ja d  o b r z y d ły , n a  k a ż d y  w ie l ­
k i c z y n  p o ś w ię c e n ia  s ię  d la  sp r a w y  lu d u . K o n a r sk i b y ł  j 
u n ic h  s z a le ń c e m , ja k u b in e m , w ic h r z y c ie le m  , n ę d z n y m  j

przetwarzaczem francuzkicli bredni na polskie, człowie­
kiem bez rozumu i poświęcenia , i nakoniec szpiegiem, 
Jakiemiż nieobłożyli potwarzami Ściegiennego i wszy­
stkich męczenników ostatniego sprzysiężenia narodowe­
go. Niedziwimy się że dla Polski Jezuitów i Arystokratów, 
nikt dziś nie chce um ierać, że żaden z jej zwolenników i 
jednej jeszcze kropli krwi nie pośw ięcił, że i jednym nie 
stwierdził swej nauki przykładem, nie przemówił choć 
raz słowami miłości chrześcijańskiej do tego gminu, co n i­
gdy o nich nie słyszał, a przecież dwudziestomilijonowy. 
Przeciwnie, były ofiary, są i będą, ale dla ludu ; bo 
władztwo jeg o , jest podstawą w oln ości, ugruntowanej 
na równości i miłości braterskiej; bo prawa jego jest 
zasadą porządek oparty na prawach wszystkich i każde­
go z osobna. To najpiękniejsza teorya, jak się wyraża 
jeden z nowych pisarzy, —  bo najprawdziwsza ; wlewa­
jąca balsam pociechy, bo nie zostawia żadnego nieszczę­
ścia bez pomocy, żadnej niesprawiedliwości bez napra­
wy ; najwznioślejsza, bo wyraża wolę ogółu; najszla­
chetniejsza, bo jedna tylko odpowiada godności człowie- 
czeńskiej; najfilozoficzniejsza, bo niszczy wszystkie 
przesądy, przywileje i przywłaszczenia; nakoniec naj­
wspanialsza, bo z niezmiernego pnia władztwa ludu wy­
strzeli wają na raz wszystkie gałęzie drzewa społecznego, 
dającego równy dla wszystkich cień , kwiaty i owoce. 
Za taką sprawę, krew nigdy nie przepada. Jenerał Pru­
ski, kiedy już krwi ofiarnej zapragnął, nie m ógł od­
dać większej posługi ofierze ; nad jej publiczne męczeń­
stwo. To owszem pomnik najtrwalszy i najwymowniej­
szy. Piszą z Poznania, że żołnierstwo pruskie deptało 
nogami krew męczeńską, żeby ją z przed oczu publiczno­
ści usunąć. Próżne zabiegi! Oczy polskie najodleglejszych 
pokoleń widzieć ją będą czerwieniejącą się na działowym  
placu, i zachęcać się jej widokiem do poświęcenia i po­
winności. Od dzisiaj, żaden już z polaków nie przejdzie 
przez plac działowy, bez pomyślenia w  duchu : Tu od 
kul pruskich zginął Polski męczennik ! Zemsta nieprzy­
jaciołom Ojczyzny!

W I A D O M O Ś C I  I  D O N IE SIE N IA

O d g ra n ic  polsk ich , 2 ł  stycznia (G az. P o w . N ie m .) . C hw ila  
p ublicznego w cielen ia Królestwa Polsk iego do R ossy i, coraz 
w ięcej się zbliża , chociaż w cie len ie  to de facto ju ż  istn ieje. 
Rossya postępuje zw oln a . W r a ż e n ie , jakie sp raw iło  p rzy łą ­
czen ie  K rakow a d o A u s t r y i ,  o p ó źn iło  cokolw iek w cie len ie  
Polski do R o s sy i, m im o ze zapow iedziano iż nastąpi z p ocząt­
kiem  roku. Ztem  w szy stk iem , Rossya n ie traci czasu i p rzed ­
sięb ierze  w sz y stk o , co tylko sprow adzić m oże ostateczną  
zagład ę narodow ości polsk iej. Z tego to stanowiska potrzeba  
uw ażać w szystk ie o p era cję  Banku Polskiego w W arszaw ie. 
Z aczęto od zassym ilow ania kredytu polskiego do rossyjsk iego, 
a skończy się na zn iszczen iu  granic p o lsk ich , aby zn iszczyć  
w szelki p rzedział , wszelką różn icę m iędzy Polską i Rossyą. 
Mamy ju ż  forpoczty rossyjskie na gran icy , cokolw iek później 
zobaczym y zgrom adzone w szystk ie s iły  strażników  celn ych  na 
granicach  naszych.

—  G a ze ta  R zą d o w a  P ru sk a  z d . 4 lu teg o , o g ło s iła  patent 
Królewski zaprowadzający w  Prussach zgrom adzenia ogólne  
S ta n ó w , i trzy inne rozporządzenia dotyczące organizacyi 
S e jm u , K o m ite tu  S ta łe g o  i deputacyi m jącej kontrolow ać 
adm inistracye pub liczn ych  d łu g ó w . S zczeg ó ło w y  rozbiór tych  
postanow ień ', przedstaw iem y czyteln ikom  w jednym  z naste- 
dnych num orów .

Z obecnym numerem rozpoczyna się Część IV1* 'łomu 
IXs’ pisma D e m o k r a t a  P o l s k i . Redakcya uprasza o śpie- 
szne nadesłanie należności.

w o w l k a b m  l .  m a k i  i m ; i  ,  p k z v  c u c i  j a C O F . ,  o O .


